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W  czasie podróży naszej przez tundrę 
zw racaliśm y baczną uw agę na florę i faunę. 
Zw iedzając zaciszne doliny, zebraliśm y obfitą 
kolekcję roślin jaw n o -kw iato w yeh  w rozm ai­
ty  cli stadiach, rozw ojow ych: na pochyłościach  
dolin, zw róconych ku półn ocy rosły  okazy, po­
czyn ające zaledw ie się rozw ijać, zaś na stokach 
południow ych zbieraliśm y osobniki, będące ju ż  
w pełnym  kw iecie, albo naw et okw itłe, z doj- 
rzałem i nasionami. Pom iędzy zebranym i gatu n ­
kam i b y ły  róże alpejskie, niezapom inajki, 
m aki etc. Owadów n ap otykaliśm y nie wiele, 
z pom iędzy nich łuskoskrzydłe. zwane po ja- 
kucku „Chom ąrdus“ , stan ow iły  głów ną część 
naszych  kolekcji. M g ły  ciągłe i częste deszcze 
u tru dn ia ły  zbieranie i konserw ow anie, a zara­
zem  c zy n iły  samą podróż nieprzyjem ną.

P rzejście  do tundry w ielkiej było  zazn aczo­
ne w ypadkiem  bardzo nieprzyjem nym , który  
jed n ak na szczęście nasze nie pociągnął za 
sobą żadnych z ły ch  następstw. P iątego sierpnia 
rano, gdy pierw sza p artja  naszego obozu ju ż  
była, dawno w y  m szy ła  w drogę, a m y zajęci 
b yliśm y z w y k łą  pracą kolektorską w niew iel­
kiej odległości od m iejsca noclegu, wśród gór 
go lcow ych , d osięgających  tutaj 700 stóp w yso ­
kości, naraz raptow nie otoczył nas obłok m gły  
tak  gęstej, że na kilka  kroków  do koła  siebie 
w idzieć nic nie było  można. Przestrzegani i na­
uczani uprzednio przez naszych przew odników  
ja k  m am y postępować w podobnych w yp a­
dkach, zastosow aliśm y się do rad nam udzielo­
nych  w yczeku jąc  z cierpliw ością chw ili, gdy 
się nieco przejaśni; po kilku  godzinach takiego 
oczekiw ania m ęczącego wróciliśm y do przew o­
dnika i reniferów , poezem w net ruszyliśm y 
spiesznie na m iejsce w yznaczone na nocleg, 
ale tutaj obozu nie było. Zm rok w ieczorny, 
n igła i zm ęczenie reniferów  nie p ozw alały  na

dalszą podróż, m usieliśm y w ięc nocow ać pod 
golem  niebem. Przew odnik nasz jednak, nie zra­
żon y cieniem  nocy, u fn y  w zm yślność swego 
w ierzchow ca, a nadto podniecany uczuciem  
głodu, postanow ił puścić się w drogę i odszukać 
obóz, licząc na to, że renifer węchem  znajdzie 
swoich to w arzyszy , szczególniej teraz, gd y  b ę­
dzie sam jeden odbyw ał drogę. P o zo staw szy, 
usiedliśm y na kam ieniach u źródełka n a jb liż­
szego, trzym ając w  ręku naszych w ierzchow ców , 
ażeby nam nie u ciekły , spędziliśm y noc całą  
wśród m gły  — zziębnięci, przem okli i głodni. 
Dopiero z brzaskiem  poranka, gdy m gła, prze­
istoczyła  się w  deszcz obfity, na hasło w y ­
strzałów  rew olw erow y h p rzy b y ł nareszcie 
nasz przew odnik i ju ż  za dnia doprow adził do 
obozu.

Do dnia 10. sierpnia szliśm y przez w ysoką 
tundrę, stanow iącą rozdział wód pom iędzy do­
pływ am i z jednej strony rzeki L eny, z drugiej 
Oleneka, następnie m ijam y okolicę m niej gó­
rzystą, obfitującą w liczne źródełka, dające po­
czątek strum ykom , sp ływ ającym  w kierunku 
zachodnim ; w tych  m iejscach tundra zn iżać się 
zaczyn a tarasam i obszernym i ku d<-linie Ole­
neka, tundra ta  je s t  sucha, bez błot i jezior, 
na zachodniej jej gran icy  przerzynają łą  dolinki 
i rzeczk i bez nazw . Jakuci, nasi przew odnicy, 
mieli mapę swoich posiadłości północnych g łę ­
boko w yry tą  w pamięci, a pam ięć ta  rzadko 
zaw odzi i w praw ia w  podziw każdego, dla 
m niejszych dolinek nazw nie m ają w cale. D zie­
sięć dni z rzędu idziem y w kierunku północno- 
zachodnim , zstęp ując coraz niżej ku dolinie 
głów nej rzeki, w  tym  pochodzie przekraczam y 
w ierzchołki wielu dopływ ów : D erbilgilach, Clnd- 
buj, M ajkangda etc. Po dolinach ty ch  rzeczek, 
u strum yków  i źródełek znajdujem y obfity m a­
tę r ja ł florystyczn y, sk ład ający  się przew ażnie
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ż m ćliów i porostów. O w adów  tutaj zn a j­
dujem y nie wiele.

N areszcie dnia 19. sierpnia, spuszczając się 
w zdłu ż po dolinie rzeki K arłu n gtas, a później 
krocząc po w ązkim  je j łożysku, otoezonem w y- 
sokiem i skałam i, dochodzim y do prawego brzegu 
Oleneka i odtąd ju ż  doliną tej rzeki postępu­
jem y  naprzód, oddalając się od niej jed yn ie  
w tedy, g d y  głębokość ujścia je j dopływ ów , zm u­
sza nas do szukania brodów w yżej po dolinach.

D otarłszy  do rzeki Olenek osiągnęliśm y cel 
g łó w n y naszej obecnej w yp raw y, Czekanow ski 
b y ł zadow olony i pracow ał bezustanku. Po 
drodze napotykam y liczne obnażenia w arstw , 
ułożonych praw ie poziomo w ich pierwotnem  
położeniu, tu dopiero geolog może m ieć nadzieję 
rozw iązan ia zaw iłych  zagadnień, nie ro zstrzy­
gn iętych  podczas uprzednich w ypraw . W  dal­
szym  naszym  pochodzie m ijam y ujście rzeczek : 
K an g, K okus, K arb ałagan , C ząrczyk , Łukom oj, 
M eng-uku i M e n g ; w  dolinach tych  rzeczek po­
ja w ia ją  się znow u nikłe zagajenia  modrzewi, 
tudzież zarośla krzaczkow atych  w ierzb i brze­
z in y  północnej; im bliżej ku ujściu  Oleneka, 
tern rzadziej się je  napotyka, lecz dochodzą one 
w  n iew ielu  w praw dzie okazach aż do 72. sto­
pnia szerokości geograficznej, zaś pojedyncze 
pnie drzew ek uschłych, lub ściętych  w idziane 
b y ły  i po za tą  granicą ; spostrzeżenia nasze, 
prowadzone w celu określenia gran icy  półno­
cnej dla m odrzewia i świerków , zdają się prze­
m aw iać za tern, że granica ta  cofa się w obe­
cnym  perjodzie coraz bardziej ku południowi.

K A B O L I N A  Ś W IE T L A .

p g ^ Ł K A .
——>*<—

(Dokończenie).
Od tego dnia hrabia w ym yk a ł się co w ie­

czór z plebanji i sp ieszył ku lipie, pod którą 
siad yw ał z E lą  tak  długo, aż niebo srebrzyć 
się zaczynało  nad „P an nam i“ . Czasem  on szep­
ta ł coś z cicha, to znowu ona poruszała w ar­
gam i. N ie ulega w ątpliw ości, że przesłuchiw ała 
go, aby się przekonać, czy dokładnie pam ięta 
w szystkie  bajki, które mu opow iedziała.

M łody hrabia m iał jednak, niestety, ze 
sobą starego lokaja, który, stosując się do su­
rowego nakazu hrabiny m atki, pilne daw ał 
nań oko. Owóż lokaj ów za u w a ży ł bardzo 
prędko nocne w ycieczk i panicza i udaw szy się 
pewnego razu w ślad za nim, przekonał się, 
że zam iast spać, p rzysłuchuje się bajkom  ru­
sałki pod lipą.

Nie m ówiąc o swojem  odkryciu nikom u 
ani słów ka, napisał do starej h rabin y sążn isty  
list, w  którym  pow iadom ił ją  szczegółow o 
o w ieczornych w ycieczkach  syna, a jeszcze 
szczegółow iej opisał rusałkę, — je j w łosy złociste,

ß z e k a  Olenek jest bez porównania m niej­
szą od L eny, je j długość w ynosi około 3.000 
wiorst, w tedy, g d y  długość L en y  ma m ieć około 
5.000 w iorst; kierunek je j ogóln y je st rów no­
leg ły  do głów nego kierunku rzeki Leny. W  tych  
m iejscow ościach, gdzieśm y w stąpili na dolinę 
Oleneku, szerokość rzeki je st nieznaczna, w y ­
kosi ona zaledw ie 100 sążni ; p oczyn ając jed nak 
od u jścia  rzeczki Meng i aż do ujścia rzeczki 
K om otar, szerokość Oleneka znacznie się po­
w iększa, g d yż m ierzy tutaj około jednej w io r­
sty ; rzeka zbiera w ody liczn ych  dopływ ów  : 
Groraj, Oho-Ongoktak, K irczaktak, N eng Ju rak , 
K irita k  etc., przyczem  łożysko rzeki je st  za ję te  
obszernemi w yspam i. W  dalszym  biegu szero­
kość Oleneka zm niejsza się znowu i w pobliżu 
ujścia rzeczk i B olkołak  w ynosi zaledw ie 80 
sążni. W szystk ich  rzek i rzeczek, w p ad ających  
do Oleneka, liczą 110, u jście je g o  do oceanu 
lodowego je st trzyram ienne, obejmuje ono prze­
strzeń 30 wiorst, na której m ieszczą się trzy  
duże w yspy, z nich zachodnia, zw ana D żan- 
gałach , m ierzyć ma w iorst 20 . U jście  samo le ży  
pod 7 3 ł/2 stopniem  szerokości geograficznej. 
W  ty ch  stronach Olenek p okryw a się lodem 
1. października i oczyszcza się z lodów 1. lipca. 
D w udziestego pierw szego sierpnia przechodzim y 
przestrzeń zaw artą  pom iędzy ujściam i rzeczek 
K ircza k ta k  i K ir y t a k ; całe w ybrzeże w  tern 
m iejscu jest zawalone bryłam i różnej w ielkości, 
oderwanemi od skał w ysokich, otaczających  do­
linę, b ry ły  te są pokryte cieńką w arstew ką b ły ­
szczącego s z k liw a ; same sk a ły  i b r y ły  są ko-

modre oczęta, różane ja g o d y  i n iezw yk łą  um ie­
jętność opow iadania bajek.

W krótce po w ysłan iu  tego listu, zatur- 
kotał na w iejskiej u licy  ciężki powóz i skręcił 
w prost do plebanji. N agle pocztyljon, siedzący 
na koźle w  czerw onym  kaftanie, zatrąb ił tak  
donośnie, że spłoszony drób rozleciał się we 
w szystkie strony, psy ję ły  ujadać, a gospodyni 
proboszcza w yp ad ła  z kuchni, aby zobaczyć, 
co się to dzieje.

W tem  w ysk o czyła  z karety  pani z W y­
sokiem piórem na kapeluszu, z ciężkim  łań cu ­
chem na piersi, w  jedw abnej szeleszczącej su­
kni, która w lekła się za nią na łokieć po ziem i. 
O sto kroków  m ógłby każd y  poznać, że to 
czystej krw i hrabina, g d y b y  naw et i nie b y ł 
w id zia ł dumnego skinienia g ło w y, którem  od­
pow iedziała  pokornie kłaniającej się gospodyni

C hciała  rozm ów ić się natychm iast z pro­
boszczem  i posłała szukać syna. Ten jed n ak  
siedział pod lipą, trzym ał w dłoniach drżące 
ręce rusałki i w o ła ł do w ysłanego lo k a ja : „N ie 
ruszę się stąd bez niej !u

N adarem nie E la  siliła  się go przekonać, 
by  usłuchał m atki i opuścił ją , bo je s t  sobie 
prostą d ziew czyn ą, dobrą jedyn ie  do opow ia­
dania bajek. H rabia tern mocniej p rzycisk ał ją



loru czerw onego i robią w rażenie takie, ja k  
g d y b y  kiedyś podlegały działaniom  o g n ia ; po­
niew aż jednak nigdzie tn niema śladów w u l­
kanicznej działalności, stąd jed y n y  dopuszczalny 
w niosek b y łb y  ten, że w ypalenie w arstw  usku­
tecznione zostało p r z e z  pożar, w zniecon y w  po­
kłada cli w ęgla kam iennego.

W dalszej naszej podróży C zekanow ski b y ł 
za ję ty  w ciągu k ilku  dni z rzędu badaniam i 
geologicznem i w dolinie rzeki M engilag i w oko­
licach  g ó ry  K ardyś-C haja, tutaj zn alazł on 
bardzo piękne obnażenia profilow e pokładów  
i niezm iernie ważne skam ieniałości. Po ukoń­
czeniu badań przyszedł do przekonania, że do­
piero teraz może w skazać stanow czo na kolejne 
następstwo w arstw , dotąd w idzianych  w  różnych 
okolicach kraju  zw iedzanego. W ed łu g  niego 
najgłęb iej za legają  w arstw y Ceratitow e czar­
nego łupku, nad niemi leżą pokłady siwo-sza- 
rego łupku, następnie w arstw y  szarego piasko­
w ca, dalej piaskow ca Turakskiego, pow yżej po­
k ła d y  Inoceram owe, nakoniec świeże pokłady 
g lin y  i torfiska. W arstw y  Inoceram owe b y ły  
znalezione na Am urze, sądził w ięc, że teraz da 
się określić w iek pokładów  dalekiego wschodu 
i w  ten sposób może się. uda z czasem połą­
czyć  w  jedną całość w szystkie  poszukiw ania 
dotychczasowe.

D olina M engilag okazała  się najbardziej 
interesującą ze w szystkich , dotąd zw iedzonych, 
znaczne zbiory, złożone ze skam ieniałości 
i okazów skał, w cielone zo sta ły  do kolekcji 
dotychczasow ych.

do piersi i nie p uścił naw et w ówczas, g d y  | 
m atka stanęła przed nim we w łasnej postaci, 
z groźnem  piórem na głow ie, w  gniewnie sze­
leszczącej sukni.

P rzem aw iała  doń najpierw  łagodnie, w  ja ­
kimś niezrozum iałym  dla rusałki ję zy k u , potem 
coraz ostrzej, a g d y  nie ruszał się z m iejsca, 
podniosła głos i zaperzona ze złości, pogroziła 
mu palcem.

Przerażona E la , w idząc to, szarpnęła się 
ta k  silnie, że się je j udało nareszcie w yrw ać 
hrabiemu. Zerw ała  się w ięc i uciekła do ko­
m ory, a ksiądz proboszcz u spokajał p rzy  obie- 
dz e hrabinę, upew niając ją , że rusałka w yrzeka 
się dobrowolnie je j syna, bo m iłuje go zb yt 
szczerze, ab y narażać na gniew  m atki.

E la  pow zięła rzeczyw iście  takie postano­
wienie. Nadarem nie hrabia, w ym kn ąw szy się 
staremu lokajow i i b ystrym  oczom m atczynym , 
pukał w ieczorem  do je j okienka, —  nie otw o­
rzy ła  mu, a naw et nie pow iedziała  ani słów ka 
na pożegnanie, nie podała ręki, b y  ją  m ógł 
ścisnąć po raz ostatni.

H rabia oto czył ramionami, zam iast dziew ­
częcia, starą lipę, a ta w idząc jego  boleść, 
skropiła go bujnem i łzam i, jak k o lw iek  dawniej 
b yw ała  nieraz o niego zazdrośna. Odszedł od

M inąw szy 26 . sierpnia ujście rzeczki B ak yr, 
zw iedzam y górę w ysoką, zw aną K aw anczat, 
z je j w ierzchołka w idać było całe ujście Ole- 
nekam ian ow icie: oba p rzylądki, stanow iące jego  
granicę, E w a-C h aja  ze strony zachodniej i Tu- 
m ul-Chaja ze strony wschodniej, następnie w i­
dzieliśm y w ielk ą  w yspę zachodnią i po raz 
pierw szy, tu z tego m iejsca oko nasze u jrzało  
ocean L o d o w a ty ; smutne on jednak na nas w y ­
w arł w rażenie: ciemne chm ury k łęb iły  się nad 
nim, spuszczając się nisko, a kolor nieba ponury 
zlew ał się z barw ą ciem nych wód oceanu; gra­
n icy  pom iędzy niem i nie m ożna było  na razie 
rozpoznać, dopiero w p atrzyw szy  się dobrze, spo­
strzegliśm y u kresu w idnokręgu w azki, srebrzy­
sty  pas ruchomej fali m orskiej. N adzieje zoba­
czenia gór lodow ych, o k tórych  nam opow ia­
dali nasi przew odnicy, zaw iod ły  zupełnie.

D w udziestego szóstego sierpnia zbaczam y 
w kierunku na wschód, w celu zw iedzenia gó ry  
najw yższej w  ty ch  stronach, zw anej K aranczat- 
Chaja, z je j w ierzchołka w idzi się ogrom ną 
przestrzeń kraju  dookoła. Noc 27 . sierpnia spę­
dzam y w osadzie w łościańskiej B olkołak. P ier­
w otna je j nazw a m iała być W ołkolicha, zm ie­
nioną jed nak została przez Jakutów  i zjaku- 
cia łych  potom ków w łościan rossyjskich na obecne 
je j miano. Historja tej osady je st niezm iernie 
c iekaw a, w iedzie ona swój p oczątek od cza­
sów panowania cesarzowej K a ta rzy n y . A  b y ły  
to czasy  w ielkich  planów  i projektów  owej 
w ładczyni, na której rozkazy pchano ludność 
z K ussji europejskiej i ze świeżo zabranych

I niej p łacząc i ośwńadczył m atce, że zgadza się 
odjechać do P ragi.

H rabina, uradowana, że syn tak  zm ądrzał 
nagle, kaza ła  natychm iast zaprzęgać, obaw iając 
się, ab y mu znowu co innego nie zaśw itało  
w  głow ie.

P o cztyljo n  w  czerw onym  kaftan ie w sko­
c z y ł na kozioł i zatrąb ił znów tak  raźnie, że 
spłoszony drób po raz w tó ry  rozbiegł się we 
w szystkie  strony, a p sy  zajadłe się rozszcze- 
kały . H rabina, z taką  samą dumą skinąw szy 
g ło w ą gospodyni, w siadła do powozu, szele­
szcząc jedw abiam i. M łody hrabia szedł za nią, 
gd y  stanął jednak na ganku plebanji i zoba­
c z y ł zielony w ierzchołek lip y, w id niejący  po­
nad niskiem i chałupam i, ch w y cił się za serce, 
padł na ziem ię i leżał długo ‘bez przytom ności.

Grdy się go docucono nareszcie, nie poznaw ał 
nikogo, a chociaż leża ł pod puszystą kołdrą, 
na gościnnej pościeli księdza proboszcza, mnie 
m ał, że siedzi na ław ce pod lipą obok rusałki, 
że zaplata i rozplata p rzy  św ietle księżyca  
złote je j warkocze, ona zaś opow iada mu bajkę 
o grobie oblubieńca, p rzyczem  żałobna g ałązk a  
rozm arynu w yrasta z w łasnego je g o  serca.

—  W grobie przynajm n iej nie pozostaw isz 
mnie samego, —  szeptał w  m ajaczeniu gorącz-



prow incji na północ i wschód daleki. Przodko­
wie tej nędznej osady, składającej się obecnie 
z kilkunastu ju r t jakuckich , pochodzili z gu- 
bernji A rch angieL kiej ; przeniesiono ich tutaj 
na w ybrzeża morskie A z ji, ażeby u czy li ludność 
tu bylczą , ja k  m ają łow ić i solić rybę dla celów 
handlow ych. R ozkaz wykonano bez w zględu na 
to, że na w ybrzeżach oceanu Lodowatego, gdzie 
osiedlono w łościan A rchangielskich, niema ani 
soli, ani beczek, ani ludzi, k tó rzyb y  rybę soloną 
jeść  chcieli. Biedni włościanie, zn a la z łszy  się 
w w arunkach n ajn iep rzyjażn iejszych  dla życia  
człow ieka, powoli w ym ierać i przeobrażać się 
zaczęli, dziś pozostało ju ż  kilkanaście osób 
ty lko , które zatraciły  zew nętrzne naw et oznaki 
typ u  Słow iańskiego, zapom niały m ow y o jczy ­
stej i w  niczem  się nie różnią od Jakutów : ża­
den z tych  potomków rybołow ów  arcbangiel- 
skich dziś słow a po rossyjsku pow iedzieć nie 
umie. Ich sfarszyna D awid, Który przebył z uro­
czyska D żiankir na nasze spotkanie, porozum ie­
w a ł się z nami przy pom ocy tłum acza; uska­
rżał się on na to, że w „spiska h “ oficjalnych, 
czy li w w ykazach ludności liczą „dusz m ęzk ich “ 
32 osoby, w tedy kied y p rzy  życiu  pozostałych 
jest ty lk o  12, a w szakże tym  12-tu nędzarzom

ko wem —  w szak wiesz, że b yło b y  mi źle bez 
ciebie w  tych  ciem nościach i lodow atem  zim ­
nie. Tam  jed yn ie  m atka pozw oli mi z tobą 
przebyw ać, to też wolę grób, niż p ozłocisty  
pałac w Pradze.

P alce  jego  sku bały  p rzy  tern kołdrę takim  
ruchem, jak im  czyn ili to ci ty lk o , którym  
ksiądz proboszcz udzielał ostatniego pom azania.

-—  Nie potrwa to długo, bo chory grób 
sobie ju ż  kopie, —  m ów iły  baby, pilnujące 
hrabiego, a ich przepow iednia zaw sze się 
spełniała.

K siąd z proboszcz zakom unikow ał swoje 
obaw y hrabinie, a ta k rzyk n ęła  rozdzierającym  
głosem  i rzu ciła  się do syna. K apelusz spadł 
je j przy tern z pysznej g ło w y, w ysokie pióro 
się złam ało, łańcuch się potargał, a jedw abna 
suknia na dobre się zm ięła —  nie było ju ż  
h rabiny — pozostała tylko  m atka.

H rabia oprzytom niał na chwilę.
— Ja kto, zazdrościsz mi rusałk i naw et 

w  grobie? —  ję k n ą ł —  oto uciekła, spłoszona 
twoim  krzykiem . Pozostaw -że mi ją , zak li­
nam  ! W sza k  w  ciem ności grobu n ikt nie zo­
b a czy , że pieszczę oblubienicę w  zapasce.

—  A  pieść że ją  sobie, choćby w obliczu ca­
łego  św iata, bylebyś ty lk o  o śm ierci nie rny-

każą płacić podatki, w ynoszące po 9 r. od osoby 
męskiej i to za trzyd ziestu  dwóch m ężczyzn, 
podanych w  w ykazach  przed la ty  kilkunastu. 
To też gm ina w łościańska w B olkołaku zalega- 
w podatkach i n iem a żadnych środków do po­
lepszenia b ytu  swego. Proźba o pozwolenie za ­
pisania się do kategorji tu bylców  „Inorodców “ 
nie została uw zględniona, a w szakże to jedno 
m ogłoby ich z obecnego upadku podźw ignąć, 
z chw ilą uznania za tubylców , zm ie jszy łyb y  się 
podatki, gd yż Jaku ci płacą „J a sa k “ w naturze 
skórkam i piescowemi, po jednej skórce od osoby 
m ęskiej. Zajęcie w łościan  niczem  się nie różni 
od zajęć Jakutów , latem  łow ią ryb y, zim ą po­
lują  na pieśce, posiadają przj^tem nie w ielkie 
stada reniferów . N arzekają ty lko , że w ilki 
stra znie n iszczą stada reniferów  hodowlanych 
i stanowią jedną z n ajw iększych  p lag  dla mie­
szkańców  północy. W ilk i bowiem  utrudniają 
hodowlę reniferów , w ykop ują  z pod pułapek 
złow ione pieśce, poryw ają psy zaprzęgow e i na­
padają niekiedy na- podróżników  i m yśliw ych. 
Szkody, ja k ie  wyrządzają, w ilki tutaj, sąogrom ne, 
jak ko lw iek  nie d ają  się ściśle obliczyć.

(Ciąg dalszy nastąpi).

ś la ł ! — zap łak a ła  hrabina. —  P rzyprow adźcie 
mi tu zaraz tę dziewnchę. Jeżeli uratuje mi 
syna, niech go sobie zabierze w nagrodę z du­
szą i c ia łe m !

E la  p rzyszła . Nie sp ojrzała  ani n& hrabinę, 
ani na nikogo, okiyła, pierś chorego ślubnym  
fartuchem  nieboszczki m atki —  co w naszych  
górach uw aża się jak o  środek niezaw odny prze­
ciw ko w szelakim  niemocom —  p o ło żyła  mu 
rękę no serce i zaczęła  odm awiać po cichu 
m odlitw y.

B lada b yła , ja k  śmierć, ale nie uroniła 
ani jednej łzy . N ie spuściła z niego oczu, nie 
poruszyła się, nie w zię ła  nic w  usta, k lęczała  
przy jego  łóżku  c a ły  dzień i całą  noc, w ciąż 
trzym a ją c  rękę na je g o  sercu i m odląc się 
z cicha, aż palce chorego p rzesta ły  kopać grób, 
z tw a rzy  zn ikn ęła  bladość śm iertelna, pierś 
zaczęła  się podnosić rów n iejszym  oddechem, — 
aż zasnął spokojnym  snem p rzy  szepcie jej 
w arg, p rzy  m odlitw ie m iłującego serca.

A  gd y  się obudził z długiego, krzepiącego 
snu, b y ł zdrów i wesół. Stara hrabina p rzy ­
garnęła  do piersi rusałkę, n iby córkę rodzoną 
i zaczęła  ją  odtąd traktow ać, jak o  p rzyszłą  
żonę syna, a ksiądz proboszcz ją ł  czyn ić  p rzy­
gotow ania do ślubu!
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L  K  N  O  R  A .
(Na temat Bürger a).

—  Ten sam jest przy  tobie, którem u w po­
dobną noc m ajow ą, nie śm iejąc szeptać w sty- 
dliw em i usty, duszą cala  jedn ak w ołałaś : „w y ­
brany mój, najm ilszy, najszlach etn iejszy  wśród 
w s z y s tk ic h !“ U, może cię ośmielę, może p rzy ­
ciągnę do siebie, gd y m ignę przed oczam i 
tw em i chw ilow ym  cieniem przeszłości! Patrzże, 
p atrz na m n ie ! p o zn a j! ukochaj na n o w o ! 
U padnij z drżeniem  szczęścia w objęcia m oje! 
P rzyb yw am  na schadzkę m iłosną do ciebie, 
w ład czyn i m oja — w id zia ln y  i d o tyk aln y! 
P atrz na mnie ! P ó jd ź ż e ! pójdź w moje objęcia!

W oń nieznanego kw iecia okala rozwie- 
w nym  obłokiem  białą, m dlejącą je j postać. 
W  pół-,m gle, w  pół-mroku w yk w ita  jasność 
p rzejrzysta  i drżąca, sfalow ana, ja k  w ielolistn y, 
bujnie ro zk w itły  olbrzym i kw iat m istyczn y. 
I  w  św iatło kręgu  jasności tej wonnej a drżącej 
— w id zi zdumione je j oko bajecznie cudne 
a ukochane zjaw isko nadziem skiej piękności, 
nadziem skiej, zda się, m ocy — i czaru nie­
ziem skiego. K orona z czarnych  kędziorów  
ocienia przeczyste, zadum ane czoło. W zro k  
pełen nowej nadludzkiej potęgi, ale pełen za-

— Zastanów  się dobrze, R yszardzie, nim 
mię stąd zabierzesz, —  m ówiła E la  na pół 
smutnie, na pół żartobliw ie do narzeczonego, 
g d y  w przeddzień ślubu siedzieli po raz ostatni 
pod lipą  — jestem  sobie prostą d ziew czyną z gór 
i może później będziesz mnie się w styd ził w o­
bec rów nych sobie, może będziesz m i w yrzu ­
cał moje pochodzenie. Pam iętaj jednak, że 
g d yb yś  to kied y u czyn ił, rozpłynę się w  białą 
m głę i to razem  z tern, co ci będzie najdroższe. 
K ie nadarem nie n azyw ają  mię rusałką.

R yszard zam knął je j usta pocałunkiem , 
śm iejąc się z przypuszczenia, że m ógłby kie­
dykolw iek m iłow ać ją  mniej gorąco, niż w tę 
słodką godzinę.

N azajutrz, g d y  E la  za jęła  m iejsce obok 
teściow ej w pow ozie, na kapeluszu je j pow ie­
w ało pióro zupełnie takie, ja k  u tam tej, szyję 
o taczał równie gru b y  łańcuch, a jedw abna su­
knia, niem niej głośno szeleściła, —  była , jednem  
słowem, skończoną hrabiną, ty le  ty lk o , że nie 
um iała jeszcze ta k  dumnie k iw ać głow ą, gdy 
ją  pozdrawiano. Co gorzej, gd y  sąsiedzi p rzy ­
szli z nią się. pożegnać, w ybuchn ęła rzew nym  
płaczem  i tak  serdecznie ściskała ich dłonie, 
że stara hrabina ję ła  znacząco clirząkać, —

razem  znanego ognia m iłości i najgorętszej 
pieszczoty. U sta pół rozchylone jeszcze  d źw ię ­
kam i zam ierających  b łagań  i zaklęć n a m ię ­
tnych. M gła księżycow o-błękitna, n ib y  chi to £ 
srebrzysty  — odziew a sm uLłą postać m łodzień­
czą. Od ramion... c z y  to skrzyd ła  lśniące a 
seraficzne —  czy  ty lk o  zw oje promieni, roz­
p ływ ające  się w górze?...

—  To on ! z ich daw nych  w ieczorów  m a­
jo w ych , z p ierw szych  ch w il cudnych unie­
sień wiosennej ich m iłości. To o n ! lecz ty lko  
przekrólew iony życiem  nadziem skiem , u sk rzy­
dlony potęgą innego św iata.

I oto wobec zm arłego króla tego —  czuje 
się biedne dziew czę prochem ziemi. I  czuje 
przed nim lęk taki, ja k  niew olnica, sprow adzo­
na przed oczy padyszacha. Skinienie jego  roz­
porządza je j losem. W ięc  g d y  nieziem ski ten 
królew icz w yciąga  ku niej w ładcze i słodkie 
ram iona —  k rzy k  pełen zach w ytu  i przeraże­
nia zarazem  pierś je j na dwoje rozryw a.

* ' *❖
Po ch w ili inne ram iona, drżące, lecz cie­

płe i m acierzyńskie tu lą  ją  om dlałą i bezsilną.

a hrabia odw rócił się z lekkiem  pomieszaniem, 
udając, że popraw ia za sobą poduszki. Na 
■szczęście konie ru szy ły  z m iejsca i pow óz pom­
kn ął w  szeroką dal...

❖
D w a lata  m inęły. Na świecie b y ł znow u

maj.
E la  w yszła  po długiej chorobie po raz 

pierw szy na balkon w spaniałego swe o r ałacu 
i w sparta o złoconą balustradę, cliw  /tał * spra- 
gnionem i u sty  rzeź w y oddech wiosr /, podsta ­
wiała, mu czoło płonące. I pod ko ąc m jego  
w pływ em  zaczęły  się zw olna rozpras. a ponure 
w idziadła, które ją  d ręczyły  w choroi ' , —  w i­
dziadła, w yw ołan e w zrastającą obo’ tnością 
m ęża i tęsknotą za synaczkiem , król te­
ściowa, zagarnęła pod sw oją w yłączn ie  o2 
aby zeń zrobić praw dziw ego hrabiego. Ser. ? 
rusałki otw ierało się znowu do szczęścia, n ib y  
kw iat do słońca: zaczyn ała  w ierzyć  i u fa ć ..

W tem  dał się słyszeć ten tęt i na u licy  
ukazało się konne grono pań i panów. Na czele 
grom adki jech a ła  am azonka z białem  piórem 
u kapelusza i żyw ą  prowadziła, rozm owę z to ­
w arzyszącym  je j, m łodym  panem, a purpurow e 
je j w argi p łon ęły  jaskraw iej od pąsowej róży, 
w  czarne w piętej w arkocze.
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— S k rzyw d ziłaś  mnie w praw dzie mimo- 
woli. A 3e m ożesz napraw ić zło świadom ie i do­
browolnie. G dyb ym  w iedział, że k rzy w d y  tej 
nagrodzić mi nie jesteś w  stanie, albo u czynić 
to ty lk o  m ożesz nadto drogim  kosztem  —  mo- 
ż ym  jeszcze w y w a lc z y ł sobie stopniowo 

-;kój i rów now agę. A le  to prześw iadczenie, 
że  ty  n ietylko  możesz, lecż i powinnaś naw et 
mi pow etow ać w szystko, co poświęciłem  dla 
ciebie —  i że ty lk o  tą drogą znajdziesz ratu ­
nek dla siebie —- to prześw iadczenie szczegól­
nie dręczy mnie i zabija  wobec tw ej... zacie­
kłości i okrucieństw a w zględem  siebie samej, 
rnatki, ojca... i mnie nareszcie. D latego ty lko , 
że p łyniesz z nam i w  jednej łodzi —  ośmie­
lasz się, ja k  zbrodniarz-zabójca, odpychać ją  
od brzegu kw itnącego ku skale, aby, szukając 
śm ierci dla siebie —  rzucić w  jej szpony inne 
o lia ry !.. Prócz „n iego “ i prócz „c ieb ie“ —  
b yli jeszcze na świecie i inni ludzie, obdarzeni 
ta k  ja k  i w y  zapew ne pojęciam i o szczęściu 
i nieszczęściu, o męce i spokoju, o k r z y ­
w dzie i o spraw iedliw ości. B yłem  i ja  na p rzy­
kład, na w aszej drodze, po której kroczyliście, 
upojeni waszem  świętem  bogów. Obaliliście 
m nie po raz p ierw szy nie z w aszej w iny. P o­
dniosłem się zraniony i odzyskałem  z trudno­
ścią siły . Odtąd, znane m i tylko, b y ły  gorycze 
w łasn ych  trosk i pracy, słodycze pociech, nie­
sionych cudzej niedoli. L ecz teraz, k ied y  upa­
dam po raz drugi, strącony z drogi waszej —

W tem  u jrza ła  rusałkę, zatrzym ała  konia, 
a po pięknej je j tw a rzy  przem knął w yraz  iro- 
nji i zaw iści. T ow arzysz je j obejrzał się za­
zdrośnie, szukając przedmiotu, k tó ry  zw rócił 
na siebie u w agę pięknej pani i płonące oczy 
R yszard a sp otkały  się niespodzianie ze smu- 
tnem spojrzeniem  pobladłej E li.

—  Zdaje mi się, że widzę tam  żonę p ań­
ską, —  rzekła  am azonka z drw iącym  uśm ie­
chem —  czemuś je j pan nie zaprosił na naszą 
w ycieczkę ?

Posępna chmura przem knęła po czole R y ­
szarda.

— W szak  teraz nie można jeszcze ani 
traw y żąć, ani grzyb ów  zbierać, nie zn a lazłab y  
w ięc na łąkach  ani w  gajach  stosownej dla 
siebie rozryw ki.

Sliczn: am azonka głośnym  parsknęła śmie­
chem, uderzyła szpicrutą rum aka i po chw ili 
zniknęła w raz z R yszardem  na skręcie u licy.

E la  siedziała długo nieruchom a na bal­
konie. O zm roku dopiero podniosła się i w ol­
nym  krokiem  w eszła do pokoju m ęża.

W rócił b y ł oddawna z rannej w ycieczk i 
i odszedł znowu. Pokój b y ł pusty, ale na 
biurku paliło się zapom niane św iatło  i krze­
sało djam entowe iskry  w  kryształow ej w azie,

czuję, że ju ż  nie w stanę. Bo teraz w  tobie 
ty lk o  skupiła  się dla mnie cała  ludzkość cier­
piąca, ja k  gd yb yś b yła  najżałośniejszym  jej 
sym bolem . Z  bólu swego zm artw ychw stałaś, 
narodziłaś się raczej —  na piersi m e j, cudo­
tw órczej m iłością. Mamże cię z ram ion w yp u ­
ścić —  byś znowu się staczała  w  tę bezdenną 
przepaść?... O droga! o jed yn a m oja! „O n “ 
ty lk o  je st  p>rzeszłością tw oją  —  i tyś  dawna, 
przeszła, w raz z nim  ż y ć  przestała, —  pod 
białym , cicl.ym  w raz z nim spoczęłaś sarkofa­
giem  cichego, bolesnego wspom nienia... A le  ta 
inna, ta nowonarodzona —  do mnie należy  
ty lk o ! Stw orzyłem  ją  na nowo, zbaw iłem  
i ocaliłem  —  a w ięc ja , tw órca, —  domagam 
się dzieła rąk swoich ! D zieła, które dokończyć 
jeszcze muszę, bo w g ru zy  znów się rozsypie, 
zanim  je  odbuduję do szczytu . T yś m oja! Po­
zw ól mi cię uzdrowić, pozwól mi ż y ć  p rzy to ­
bie!... P rzyszło ść  —  p rzyszłości zostawm y. 
O m ilcz, zaklinam  cię! ani słow a! O niech ci 
się nie w yrw ie  żaden w yraz protestu, żadne 
postanowienie złow rogie! Cicho!... cicho ty m ­
czasem  o przyszłości. Jej tajem nicze, je j święte 
podwoje zam knięte jeszcze  przed nam i! Nie 
w dzierajm y się do n ic h ! — to św iętokradztw o. 
Słuchaj mnie —  ty , śnieżna lilijko  m oja! ty lk o  
na rozkaz królowej m ógłby niew olnik ,twój ci­
ch y podnieść do ust spragnionych czarę ro z­
koszy  ! O błagam  cię, błagam , kładąc się u stóp 
tw ych  żebraczym , złam anym  ju ż  duchem —  
ratuj mnie, p ozw alając się r a to w a ć ! R o zk azu ję  
ci naw et i grożę —  śm iercią sw oją! Bo jeśli

w której czerw ieniła się róża, do purpurow ych 
w arg pięknej kobiety podobna. E la  sięgnęła 
po kw iat. W około jego  szyp u łk i w iła  się deli­
katna nić czarnego jedw abiu —  nie b yła  to 
jedn ak nić, ty lk o  długi, czarn y w łos jed w a­
bisty...

E la  cofnęła się z pokoju tak cicho i wolno, 
ja k  p rzyszła , a po chw ili opuściłaniespostrzeże- 
i-ie pałac, unosząc ze sobą różę...

*

Na drugi dzień głośn y p łacz i narzekanie 
zbud ziły  R y s z a rd a : m am ka jego  dziecka w iła  
mu się u nóg, b łagając litości. M iotany trw o- 
żnem przeczuciem , hrabia pospieszył do m atki 
i zastał ją  w  rozpaczy  nad pustą kolebką 
swego synka, — ale nie, kolebka nie b y ła  
pusta: g d y  ch y lił się nad nią, b lizki omdlenia 
b łysnęła  mu na m ałej poduszeczce róża, do 
purpurow ych w arg  pięknej kobiety  podobna...

R u sałk a  zn ik ła  ze swojem  dzieciątkiem , 
ak g d y b y  się b y ła  napraw dę w b iałą  m głę 
rozpłynęła. N ikt i n igdy nie odszukał jej śladu
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mnie odepchniesz —  ulegnę ju ż  pokusie spo­
czyn ku  i spokoju. S iły  ju ż  tracę w męce, 
a przecieżem  nie zaznał, ja k  tam ten —  ani 
chw ileczki szczęścia. Przeszedł on po różach 
krótki szlak życia, usnął w  objęciach tw oich! 
Snem prześnionego szczęścia może i dotąd u ka­
zyw ać się tobie! A  j a ?  jak b y m  ja  ci się m ógł 
u kazać? Zdeptany, w zgardzony, odepchnięty!

—  T ak ! szala, ogromna, ciężka szala —  
przew aża się, przepełnia i ciągnie mnie ze so­
bą, ja k  piórko, nieprzytom ną i oślepioną. S c h y ­
lam się pod ciężarem  tej szali. Idę w ięc na 
twój —  i na w asz rozkaz, rodzice. P łacę  wam  
dług mój, ja k  przez sądy skazan y w ierzyciel. 
P am iętajcie! zmuszona, ulegam  sile, przem ocy 
spraw iedliw ości. N ie zdradzam  w cale „ je g o “ —  
lecz ty lk o  pragnę zachow ać p rzy  sobie lekarza 
i sługę mego —  dla w y g o d y ! Kocham  tylko  
tam tego —  i w cale nie oszukuję w łasnego su­
mienia... bo nie kocham  niew olnika mego, K o n ­
rada. N ie kocham  go, ty lk o  ze ja... ż y ć  bez... 
usług jego  nie m o g ę !

U sypia pod cichym , rozm odlonym  w zro­
kiem, z dłonią uściśniętą w ciep łych  i n o  m ych 
dłoniach...

Budzi ją  straszne wstrząśnienie. V  \ ćł- 
mgle, w  pół-mroku goreje i pali się p otężny p o- 
mień groźn ych  źrenic. U czuw a dłonie swe di '̂ ą e 
w  kościstym , kurczow ym  uścisku zim nych ’I  ■ 
ni. U czuw a oddech ch rap liw y i cuchnący i ły- 
szy  głos urw any, pełen konania i gn iew u:

—  M oja! tyś  ty lk o  m oja! Zastaw iono na 
ciebie zasadzkę, zdradliw e sieci: Jak w ym óg 
now y twój w ybraniec zgodę na ceremonj 
ślubną —  ta k  też u zyska  podstępnie m iłoś . 
tw oją. W yk w itn ie  ona z w dzięczności i przy­
w iązan ia  —  i rzuci cię w jego  objęcia! T y ’ 
się zgodziła! H a ! —  ale ja  się nie zgadzam  ■ 
Nie puszczę! nie dam ! odepchnę!... P rzy j d c : 
poślubię cię ! poślubię !

— K onradzie ! O, Konradzie !
—  Cicho, cicho, jed yn a  m oja! Ja tu !  ja  

tu  p rzy  tobie ! (Dok. nast.

Szkice z nad J\fiewia£y.
17)

Nauczanie jest tak marne, że po dwuletniej 
nauce dziewczynka, wcale nie będąca ani leniwą, 
ani niezdolną, nie mogła złożyć egzaminu wstę­
pnego do II. klasy pensji św. Katarzyny w Pe­
tersburgu, bo chociaż umiała rozwiązywać łatwe za­
dania na prostą regułę trzech, ale nie wiedziała, 
że w 450 zawiera się tylko 45 dziesiątków. To 
jest bardzo charakterystycznem ! Pani ta, pomimo 
opinji, którą się cieszy, ufna w swe zasługi urzę­
dowe, zwróciła się do Rady miejskiej w Ponie- 
wjeżu z podaniem, w którem prosiła o udzielenie 
jej zapomogi w razie uzyskania przez nią prze­
kształcenia tej szkoły na gimnazjum niższe (pro- 
gimnazjum) z prawem publiczności; śmiech ogólny 
był odpowiedzią na to podanie.

Teraz słów kilka o statystyce szkolnej i o re­
zultatach nauczania; zaznaczam, że będę trzymał 
się faktów, zaczerpniętych tylko ze źródeł urzę

-v-

235 szkół niż. 9.684 chłop. 1.523 dziew. =  11.380
236 ”, „ 10.642 1.830 „ =  12.470
237 33 „ 10.693 W

2.048 „ =  12.741
238 W „ H.O54 57 2.326 „ *= 13.386
241 33 „ II.442 51 2-558 „ =  14.008

dowych. Mówią one jasno a wyraźnie; ta okoli- w 1884 r. 9.023 chłop. 339 dziew. — 9.362
czność uwalnia mię od konieczności wyprowadza­

jj 1885 jj 9.163 JJ 321 jj 9.484
nia wniosków logicznych. Otóż podaję dane 0 ilo­

jj
1886 JJ

8.800 33 286 3} 9.086
ści uczących się w niższych szkołach za lata jj

1887 n 8.696 JJ 344 JJ 9.O4O
1884— 1895: n 1887 33 8.324 JJ 347 JJ 8.673
225 szkół niż. 11.103 chłop. 1.171 dziew. =  12.274 » 1889 33 7-893 3) 307 33 8 .2 0 0
225 „ „ 21.274 a 1.186 „ =  12.457 jj 1890 57 6.978 75 3^5 55 7-303
227 „ „ 11.374 » I-I97 » =  12.571 jj

1891 JJ 9.688 55 270
JJ 7.158

227 „ „ 11.368 „ 1.233 ,, =  12.601 JJ 1892 JJ 7-634 57 463 JJ 8.097
230 „ „ 10.973 „ I -353 * =  12.325 5) 1893 33 7-439 JJ 583 JJ 8.022
232  „  „  10 .5 13  „ 1-374 » — 11.877 55 1894 JJ 7.969 57 691

JJ 8.666
233 „  „  10.325 1-450 »... “  11.772 1895 55 8-334 55 752 JJ 9.086

Liczba więc uczących się w ciągu 12-tu lat 
zwiększyła się o 14*06°/0, chociaż przyrost ludno­
ści w tym czasie wynosił urzędowo około 10°/0; 
ale dokładne znaczenie tego laktu wykryje się 
zaraz. Sprawozdania urzędowe dzielą uczącą się 
dziatwę wedle wyznań i stanów; korzystam z po­
działu pierwszego, bo w naszych stosunkach jest 
on niemal identycznym z podziałem narodowo­
ściowym. W  latach krańcowych 1884 — 1895 
uczyło się w szkołach niższych 2912 i 5193 dzieci 
obojga płci, należących do kościołów wschodniego 
i luterskiego, oraz do t. zw. odszczepieńców.

Dzieci katolickich uczyło się:



tzyli, innemi słowy, liczba uczących się dzieci 
katolickich wynosiła tyle, ile przed to-ciu laty, 
a w porównaniu z r. 1885 zmalała o 398, czyli
0 3*2°/0> pomimo znacznego przyrostu ludności
1 usiłowań administracyjnych.

W  urzędowem sprawozdaniu dyrekcji szkół 
ludowych za 1896 r. wprost powiedziano, że za- 
ledwo 4'6°/0 ogółu dzieci włościańskich uczę­
szczało do szkół rządowych, t. j. na 2 1--22  dzie­
ci, tylko jedno pobierało naukę w duchu narzu­
conym z góry*).

W szelkie komentarze są zbyteczne: dane
urzędowe mówią aż nadto wymownie o bezowo­
cności usiłowań wszelkich.

Teraz słów parę o rezultatach nauczania. 
Celem szkoły ludowej jest rozpowszechnienie ję ­
zyka państwowego, oraz kultury rosyjskiej; o ile 
osięga ona ten cel —  niech na to odpowiedzą 
fakty, poniżej przytoczone, a stwierdzone urzę- 
downie.

W edle książki jubileuszowej (str. 129— 130), 
w ciągu 3o~tu lat uczyło się w szkole ludowej 
około 75.000 dzieci; ukończyło zaś ją  19.000 
chłopców i 1500 dziewczynek. Otóż z 10.653 po­
pisowych, wziętych do wojska w latach 1885, 
1887 i 1888, tylko 333 skorzystało z ulgi czwar­
tego stopnia, t. j. ukończyło szkołę ludową, co 
stanowi zaledwo 3*12° 0 liczby ogólnej, chociaż 
procent umiejących czytać (umiejętności czytania 
druków litewskich czcionkami łacińskiemi nie bie­
rze się pod uwagę), wynosił odpowiednio : 18, 16, 
20, 20, a w r. 1889 nawet 26. O zebranych 
w Telszach na ćwiczenia wojskowe członkach po­
spolitego ruszenia (opołczenja) z całego powiatu 
pisano: „Komendant zgromadził dziesiętników
pospolitego ruszenia, wyjaśnił im przyczynę na­
bożeństwa , opowiedziawszy o cudownym w y­
padku z dnia 29. (17.) października 1888 r., oraz 
rozkazał przetłumaczyć to dziesiątkom po żmu- 
dzku, ponieważ wśród pospolitego ruszenia nie 
więcej, niż 25 ludzi posiadało język rosyjski“ . 
(Kowieńskie Wiadomości gubernialne 1895 r., 
str. 85, dodatek).

Przed laty kilku komitet statystyczny badał 
kwestję rozpowszechnienia znajomości języka pań­
stwowego wśród ludu; dane te zostały później 
ogłoszone. Oto, co o tern pisze urzędowy „Pam ię­
tnik gub. kowieńskiej na rok 18 91’* na str. 84: 
„Litwin tutejszy (pow. W iłkomierski) jest żywszy 
i śmielszy, niż Zmudzin, nie tuk skryty i podej­
rzliwy, oraz mniej zabobonny Mieszkając bliżej 
Białej Rusi, uległ on wcześniejszym i głębszym 
wpływom ruskim; mowa słowiańska więcej mu 
jest znana, niźli Zmudzinom. Mimo to jednak, 
podług obliczenia, dokonanego w r. 1890, oka­

*) Pamiętnik gub. kow. r. 1898, str. 45.

zało się, iż tylko 665g osób, t. j. 4°/0 umie czy­
tać po »rusku«, a 18.130 osób, czyli 13 %  włada 
(rozumie) językiem państwowym«. Urzędowy »Pa­
miętnik gub. kowieńskiej« na r. 189.4. str. 105, 
mówi, ze w pow. kowieńskim tylko około 5*5% 
ogółu ludności wiejskiej umie czytać po rosyjsku, 
gdy — dodaje źródło oficjalne —  umiejących czy­
tać po litewsku w każdej włości narachowan ) 
setki i tysiące. W  tymże Pamiętniku gub. ko­
wieńskiej czytamy, że włościanie pow. rosień- 
skiego bardzo łatwo i chętnie uczą się po pol­
sku, gdy natomiast wszelkie usiłowania rozpo­
wszechnienia języka państwowego wydały rezul­
taty następujące : w r. 1890 okazało się, że tylko
531 dzieci do 12 lat umiało czytać po rosyjsku,
a osób starszych ponad ten wiek 4474, czyli ra­
zem około 5000, czyli 3*5°/0 ogółu ludności w ło­
ściańskiej (Pamiętnik gub. ko w. na r. 1893,
str. 110).

(Dok. nast.) J. Syrokomla.

7x pism i książek.

Wiktor Soński. Z  przeszłości Śląska. Cześć 
pierwsza (z pisownią Szląsk a nie Śląsk) wyszła w r. 
1895. O/.ęść druga w r. 1899. W Bytomiu G. T. 
nakładem „Katolika“ .

Jest to dziełko przeznaczone dla ludu. W szeregu 
drobnych szkiców, opowiadań, nieraz notatek prawie 
podaje autor zarys historji dzielnicy Śląskiej od najda­
wniejszych czasów. Całość składa się z nieusystematy- 
zowanych zresztą wypisów z najrozmaitszych kronik 
i dokumentów, zarówno z literatury polskiej, j;.k i nie­
mieckiej, przeważnie ze Stenzla. Materjałów do historji 
Śląska tam dużo. Znajdujemy tam zarówno rzut oka na 
„wewnętrzne stosunki Śląska przed kolonizacją niemiecką“ , 
jak i na „polskich rzemieślników na Śląsku do XII. 
wieku“ .

Część druga, obecnie wydana, podaje kilka etno­
graficznie ciekawych szczegółów, dotyczących obyczajów 
szlachty śląskiej w XVII. w., stosunków przykrych na 
Śląsku w tejże epoce, jak niemniej ubiorów i ceremonij 
przy chrztach, ślubach i pogrzebach. Tenże tomik podaje 
zarys stosunków handlowych pomiędzy Polską a Śląskiem, 
jak również zarys ustroju społecznego Śląska, —  wszystko 
w zarysach bardzo miniaturowych, nie wyczerpując 
tematu.

Wobec rzadkości książek, poświęconych przeszłości, 
mianowicie polskiej przeszłości Śląska — książka p. Soń­
skiego pożądana być być może nietylko dla prostego 
ludu na Śląsku, ale i dla sfer inteigentniejszych.

K . B .

TT

Z „Drukarni Udziałowej“ we Lwowie, ul. Lindego 8.


